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Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.
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In teresujące, „nieopatrzone” ilustracje, w łączone w tekst, pochodzą przew aż
nie z G abinetu Rycin S tanisław a Augusta.

R. K.

M. d e  M o n g r i l l o n ,  Pamiętnik sekretarza ambasady francu
skiej w  Polsce pod koniec panowania Jana III  oraz w  okresie bezkró
lewia i wolnej elekcji po jego zgonie (1694—1698), z francuskiego prze
łożyła, opracowała i w stępem  opatrzyła Łucja C z ę ś c i k ,  Zakład N a
rodow y im. Ossolińskich—W ydawnictwo, W rocław—W arszaw a—K ra
ków —G dańsk—Łódź 1982, s. 136.

0  autorze om awianego pam iętnika, panu d e  M o n g r i l l o n  w iem y bardzo 
majło — tyle tylko, ile sam  napisał w  swej relacji. D okładna kw erenda przepro
wadzona przez Łucję С zę ś c i к we francuskich w ydaw nictw ach genealogicznych 
też nie dała pozytywnego rezultatu . Nie znam y naw et im ienia au to ra  pam iętnika, 
nie mówiąc już o innych szczegółach biograficznych. N iewiele więcej inform acji 
posiadam y na tem at jego działalności publicznej — należał do pomocniczej służby 
dyplom atycznej Ludw ika XIV i był człowiekiem do zadań specjalnych.

Do Polski przyjechał w  lipcu 1693 u boku M elchiora Polignaca i w raz z nim  
dziaßa} na rzecz odbudowy silnego stronnictw a francuskiego w  Rzeczpospolitej. 
Oczywiście nie znał całości spraw  związanych z m isją Polignaca i jego pracam i 
w Polsce, lecz (jak pisze Ł. Częścik we „W stępie”, „łowił jedynie okruchy, jak ie 
do niego docierały” (s. 22). Mimo to, przebyw ając kilka la t na dworze polskim, 
mógł de M ongrillon obserw ow ać z bliska główne postaci życia politycznego Rzecz
pospolitej, rodzinę królew ską, ludzi zw iązanych z dworem. Im też poświęca w  swej 
relacji najw ięcej miejsca, w ykazując przy tym  „zadziw iającą znajomość genealogii 
poszczególnych osób. Znał dokładnie koligacje różnych rodzin i nie popełnił po
ważniejszego błędu” (s. 19).

Pam iętnik , pełen dygresji, anegdot, plotek, pow ierzchow nych i jednostronnych 
sądów Francuza na tem at polskich problem ów  politycznych, w ym aga krytycznej 
lektury . Jest jednak  źródłem niezwykle ciekawym , oddającym  sposób m yślenia, 
m entalność pewn,ego kręgu ludzi, ja k i niew ątpliw ie stanow ili Francuzi, spełniający 
pojedyncze zadania polityczne w  Rzeczpospolitej.

1 dlatego dobrze się stało, że dzięki Ł. Częścik, pam iętnik  de M ongrillona został 
udostępniony w iększem u gronu czytelników. D odatkow ą zaletę pracy  stanow i, za
mieszczony na końcu, w ykaz siedem nastow iecznych relacji, opracow ań i pam iętn i
ków, będących dziełem autorów  francuskich  a dotyczących Polski, w ydanych d ru 
kiem od w ieku XVII do czasów współczesnych.

J. Ch.-M.

Ja n  B a s z k i e w i c z ,  L u d w ik  X V I ,  Zakład N arodow y im. Osso
lińskich—W ydawnictwo, W rocław—W arszaw a—K raków —G dańsk—Łódź 
1983, s. 300.

Kolejna, z licznych ostatnio biografii czasów Rewolucji F rancuskiej, poświęcona 
jest osobie, z pozoru mało ciekaw ej i frapującej, Ludw ikow i XVI. W ogromnej 
większości m onografii historycznych był on oceniany jednoznacznie negatyw nie. 
Król, słaby i niezdecydowany, nie m ający w łasnej koncepcji losów F racji, budził 
nie ty lko niechęć i pogardę współczesnych, ale także i historyków . W opinii B a s z 
k i e w i c z a  Ludw ik zaprzepaścił cztery  w ielkie szanse polityczne. P ierw sza z nich


